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Dzwony wyrzutu, rzuconego przez Mickiewicza Moska- «œ 
r? lom, że są, »jak pies, który tak się 
Biją dzwony Wielkanocne, wdroży do długo i cierpliwie no- 
Serce w piersiach bije : szonej obroży, że gotów kąsać rękę, © 
— Rezurekcja ! Zmartwychwstanie ! co ją targa!« Bo tej ręki już nie znamy— 
Polska znowu żyje! my, »cośmy nigdy nie widzieli, jak 


się Matki oko świeci, my, zrodzeni 
po jej zgoniec. Ata Matka sięga do trzew, 
by zatargać — ona tak głęboko wpija swoją 
pobudkę, że buntujemy się przeciwko. niej, 
gdy się nam zdaje, że zadużo wymaga! Nie- 
raz, prosząc o wolność Ojczyzny, mimowoli — 4 
Myślimy o tej wolności, jako o czemś. ze- 2 
wnętrznem, co nietylko z zewnątrz przyjdzie, | 
ale także zewnątrz nas pozostanie: ot, Lażdyą - 
będzie sobie tak samo mieszkał »w Polsce > 
jak teraz mieszka »w Rosji« lub »w Cali +32 
i tak samo będzie dalej za chlebem powsze- > 
dnim doczesnego żywota albo za użyciem 
osobistem uganiał. 


Zmyły boje nasze klęski, 

Jak wiosny ulewa... 

Nad polami znów skowronek 
Pieśń wolności Śpiewa. 

Biją dzwony Wielkanocne, 
Dźwięk pod chmury płynie: 
— Jeszcze Polska nie zginęła! 
Brzmi w całej krainie. 


—- Jeszcze Polska nie zginęła, 
Jeszcze wolność żyje, 

Póki w mężnej polskiej piersi 
Wierne serce bije! 
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1981. + Jan Sawa. 
A tu przychodzi do nas nagle mocna, 
, jakby nowa, choć tak stara, pobudka: 
W dzień 29 Listopada. Odrodzenie 


f tak, odrodzenie nas samych, jako warunek. 
Pisząc w dzień | 29 Listopada, myśli Ana Ojczyzny. Czy nie pamiętamy aa | 
wszystkie skupiam około sprawy odrodzenia słów: »Nie każdy, który mi mówi Pa- - 
Ojczyzny. Zapewne dziś po wszystkich zaką- nie! Panie! w ZE do PARA 
tkach ziemi polskiej tysiączne wznoszą się 
wspomnienia i lepsze od wspomnień medu 
twy do Boga, by Polskę dał nam żywą! 


Ojca mego, który Last? w niebie- 
„siech$« (Mat. VIII. 21.) To jest warunek 
Im gorętsze są te modlitwy, tem silniejsze | skuteczności każdej modlitwy, więc i modiitwy 
oznaczają pragnienie — i nie wątpię, że z piersi | o Polskę ! Modlić się o niepodległość i całość 
skautów najgorętsze się podnoszą. Ale jeżeli Ojczyzny trzeba, nietylko ustami i sercem - 
wogóle ludzie w niedoskonałości swojej nie wzywając «pomocy Nieba, ale także koniecznie 4 
bardzo wiedzą, o co i jak prosić, to szcze- | czynami swymi daea że się do spełnienia Pi 
gólnie my, E w niewoli, okuci tej prośby jest gotowym. A to wymag i 
7 viciu je” zdajemy |niemałej pracy. Czy myślicie, „że E Polska 
ć stać ni s Row, 
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watelem i potrafi tej niepodległej Polsce za- 
pewnić trwałość i życie? Zaprawdę — w niej 
wcale miejsca nie będzie dla takich pasoży- 
tów! Przyjdzie 

nowych ludzi plemię 
mówi poeta, chcąc zobrazować, jak to Polska 


powstanie. Trzeba nam tą drogą iść śmiało: 
to nowe ludzi plemię toć to mamy być my, 


skauci polscy ! 


I czy wam nie wtyd teraz modlić się 
o zmartwychwstanie Polski, jeśli sami swo- 
jego zmartwychwstania nie szykujecie* Na 
trud, na orkę, na pracę od rana do wieczora 
wzywa was, skautów, pobudka ale też tylko 
trud i praca wasza uprawni was do 
modlenia się o wyzwolenie Ojczyzny. Więc 
kto chce szczerze nadprzyrodzoną pomoc uzy- 
skać dla Polski, niech wszystkie przyro- 
dzone siły swoje też wytęży, aby po- 
zbyć się niedołęstwa, niedbalstwa, niekarno- 
~ ści, aby wyrobić w sobie hart stalowy, kar- 
ność żołnierską, poświęcenie rycerskie, czy- 
stość skrupulatną i miłość czynną dla ludzi — 
i zdobyć sobie wszystkie, nawet najdrobniej- 
sze szczegóły narzędzi, potrzebnych do walki; 
tę rolę wszak grają wyrabiane ćwiczeniami 
skautowemi: spostrzegawczość i zaradność, 
wytrzymałość i zręczność. Więc, kto się modli 
o wolność Ojczyzny, ten modli się o to, by 
mu już więcej niewolno było być gnuśnym 
~ i niedbałym i niekarnym, modli się o to, by 
Polsce było lepiej, a jego egoistycznym po- 
żądaniom i zmysłowym pragnieniom żeby było 
gorzej — żeby Bóg je zgoła z nas wyplenił 
przy pomocy naszego własnego ćwiczenia. 


Zniechęcenie 

ogarnia wielu starszych ludzi, którzy widzą, 
co się u nas dzieje, jak się panoszy niedo- 
łęstwo i lenistwo w służbie publicznej, a chęć 
użycia w życiu prywatnem; widzą, jak wsku- 
tek tyloletniego zaniedbania wychowania woj- 
skowego, giną przymioty żołnierskie, z któ- 
rych kiedyś Polacy byli sławni, a które tylko 

' służba wojskowa w narodowem wojsku w pełni 
rozwinąćby mogła ; widzą, jak zniewieściałość 

/ 1 zgnilizna moralna, wprost prywata i prze- 
2 kupstwc kazi nasze życie publiczne, a egoizm 
potworny wszędzie się panoszy. Tacy ludzie 

z rozpaczą mówią: »Chwała Bogu, że pań- 
stwowości polskiej niema! bo coby się to w niej 
działo ! ktoby to sprawę publiczną prowadził * « 

To do was się mówi, skauci polscy: to 

się w niej będzie działo,cowyuezy- 
nić potraficie! Odpowiedzcie na ten za- 
truty okrzyk zniechęcenia: my weźmiemy 


sprawę publiczną w swoje dłonie, gdy doro- | 


Śnieimy ! bo już dziś jednej chwili nie mamy, 
sa której by nie zapładniała troska o tę sprawę, 
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dla której żyć chcemy, od dziś do tej służby 
się szykujemy, nie lekceważąc żadnej dro- 
bnostki, bo wiemy, że »z drobnostek 
składa się doskonałość, a doskona- 
łość nie jest drobnostką!« 

My wiemy, o co się modlimy, gdy pro- 
simy o Polskę wolną i niepodległą : o to bła- 
gamy, aby nasze wysiłki i trudy owoc przy- 
niosły ; abyśmy zrobili z siebie nowych ludzi 
plemię, abyśmy zwalczyli w sobie podszepty 
złotej wolności i prywaty i egoizm, a nato- 
miast, abyśmy całe swoje życie umieli poddać - 
kai służbie dla Najjaśniej$zej Rzeczy po- 
spolitej Polskiej ! 


Wtedy modlitwa nasza będzie godną wy- 
słuchania, i zniechęcenie pierzchnie z polskich 
serc, a z oczu naszych ojców, którzy na taką 
odpowiedź tak długo czekali, zachęta błyśnie 
ku nam. I wówczas dopiero wierzyć będziemy 
mogli w spełnienie tej przepowiedni Słowa- 
ckiego : 


Nie pojmie Francuz, co to w świecie znaczy, 
Że jakiś naród wstał w ciemności dymie, ~ 
Choć tak rozpaczny — nie w imię rozpaczy, 
Choć taki mściwy — a niew zemsty imię. 


Nie pojmie, jaką duch odbył robotę, 
W przeświętej serca ludzkiego ciemnicy — 
I przez sztandary jest tłuczony złote — 

I przez bój wielki, przy dział błyskawicy. 


Świadomość tej roboty ducha musi przy- 
świecać wszystkim waszym pracom i ćwicze- 
niom skautowym, aby je ożywić i naprawdę 
oddać na usługi Ojczyzny: najmniejsze ćwi- 
czenie, najdrobniejsze zadanie musi 
byćwykonanezdokładnościąispra- 
wnością możliwie największą, bo jest 
ono jeno jedną cegiełką w budowie ogromnej 
fortecy przeciwzo egoizmowi i niedołęstwu, 
które niszczą naród. 


Kapelan obozowy. 
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Ojczyzno! Nie płacz swych dzieci. _ 


Ojczyzno! Nie płacz swych dzieci, co giną! 
Niechaj krew płynie i łzy niechaj płyną! 
Niechaj się ziemi wstrząsają krawędzie — 
Jest Bóg nad nami, więc i Polska będzie! 
Gromy po gromach biją w świat spróchniały ! 
Co złe, jak wąż, się rozpadnie w kawały, 


(A każda kropla krwi polskiej Ada 


Nie długo — w jad się zmieni "dla tyrana! 


EHE EA Czerwieński. 
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józef Goðebski. 


Wspomnienie 29 Listopada. 


W życiu politycznem narodów, jak w ży- 
ciu prywatnem człowieka, są dnie wesela 
i smutku, tak nadzwyczajnym i nieprzewi- 
dzianym naznaczone wypadkiem, że człowiek, 
z głęboką ducha i serca pokorą, widzi i uznaje 
w tem zrządzeniu owe wszechmocne »>stań 
się!« bożej potęgi i woli — początek wszyst- 
kiego, co jest i być ma — i, czyn z miarą 
czasu w jedną zlawszy formę, wspaniałą uro- 
czystości przyobleka szatą i na wielkim Oj- 
czyzny zawiesza ołtarzu. 

Takim między innemi jest dzień, który 
w kalendarzu narodowych wspomnień tem 
będzie dla nas, czem jest -dla prawowiernych 
dzień Zmartwychwstania Bożego. 

Zaiste ! 
kazania: »Nie będziesz miał Panów 
cudzych przedemną!« dzień 29 Listo- 
pada byłby jednym z tych, które Opatrzność 
w miłosierdziu swojem na korzyść lub upa- 
miętanie rodu całego, ze skarbnicy łask swo- 
ich, w oznaczonym czasie wypuszcza. 

Padła więc kolej na plemię nasze. 1 gdy 
zegar niebios uroczystą wybił godzinę, wydarł 
się z łona młodzieży Śmiertelny dla wrogów 
naszych okrzyk: Do broni, bracia!i Be 
skiem całą ogarnął stolicę. 


jako uczczenie ojczystego przy-: 


wszystkie wolnego niegdyś narodu świętości. 
Lat 15, najsubtelniejszy despotyzm, z nie- 
zmordowaną wytrwałością i pracą, cegła po 
cegle, obmierzłe dzieło swoje budował: roz- 
rzucać w narodzie korzystne dla siebie 


nasiona nieufności i podejrzenia — narodowe 
kazić obyczaje, podżegając do zbytku, 
marnotrawstwa i rozpusty — zgubne 


podsyciwszy namiętności, wtrącać ofiary 
w przepaść, a wtrącone podłemi wynosić 
urzędy — dumę możniejszych głaskać — cno- 
tliwych sławę szarpać — wspomnienia deptać — 
i olbrzymie siły na zagładę, tak zwanego przez 
zaborców naszych — »Polonizmu« wyłtężać: 
takie to były zasady konstantynowskiej 
polityki i moralności. 

Ale duch narodowy, przez ojców naszych 
do strzeżenia nam przekazany, tlał w sercach 
wiernych synów, jak ogień. 

Wtem fatalny tron Carów okrywa się 
kirem. Wstępuje po nim, po trupach własnych 
rodaków, dumny i giermańsko-tatarskim de- 
spotyzmem przejęty — Mikołaj. Zmienili się 
wprawdzie aktorzy, nie zmieniły role; jak 
bowiem wszelka władza doczesna, nie na woli 
i uznaniu narodu oparta, tak i despotyzm, 
nie z Carem, lecz z rozwojem i dojrzałością 
uczucia ludzkiej godności, umrzeć tylko może. 

Tymczasem nieprawość w kraju naszym 
doszła była. oznaczonej miary. Pod murami 
niedostępnej tyrana siedziby, z cicha tlejący 


Pozwólcie, młodsi bracia, dla których rze- |  płomyczek w ogromny zmienia się pożar. 


czone wspomnienia historycznym są przedmio- 
tem, iżbyśmy, naoczni świadkowie wypadków, 
sięgnęli nieco wyżej i w kilku słowach skre- 


Ślili moralny stan kraju przed listopadowym; 


wybuchem. 

Kiedy wyrok sprawiedliwy Nieba, karcąc 
dumę wielkiego bohatera wieku, strącał go 
ze szczytu potęgi i chwały, wierny zaborczej 
polityce rodu swojego, nienasycony caryzm, 
wymiar sprawiedliwości najwyższej za przy- 
chylność nieba ku sobie tłumacząc, nieoschłe 
jeszcze ze krwi naszej szpony w ostatnią 
ziemi naszej niepodległą skibę chciwie za- 
tapiał. 

Błogosławiony dla swoich, a dla nas 
smutnej pamięci Aleksander I, chlubny acz 
skromny tytuł Króla konstytucyjnego Polski 


w jednej osobie, z obrazą rozsądku i prawdy, 


na wieczne czasy (wedle rachuby car- `| 


skiej) skojarzył. 
Wykonanie skrytych zamiarów, niecnej 
pamięci Konstantemu, bratu swojemu porucza. 
Ten zwierz — ten potwór, zewnątrz ró- 
wnie jak wewnątrz szpetny, a który do owego 
przyrównać można, 


Garstka walecznej młodzi, świętym oży- 
wiona zapałem, z wiarą w sercu, z bronią 
w ręku, rzuca się oślep na dziesięćkroć li- 
czniejsze żołdactwa roty — przeraża trwogą — 
i mięsza. 

Wdarła się trwoga i do pałacu. Ponurą 
cichość przybytku wstrząsają krzyki sprawie- 
dliwej zemsty. Zadrżał gmach, i pan jego. 


,Pierzcha na wszystkie strony nikczemna słu- 


|żalców tłuszcza. 


bod t 
z ohydną Samodzierżcy Wszech-Rosji nazwą, odne mieszkańców usta w mgnieniu 


Ten, na którego skinienie 
przed chwilą jeszcze wszystko do koła tru- 
chlało, teraz wybladły i drżący, jak sumienie 
zbrodni, sam w haniebnej ucieczce bezecny 
unosi żywot. 


Jako wzdęty potok, rozlewa się na wszyst- 
kie strony wieść o pożądanym wypadku, i swo- 
oka 


jednym zabrzmiały tonem, a hasło powstania 


| wieku, 


32. > wiek nowe zaczyna istnienie. 
jaki nam ludu podanie. 


pod nazwą Wawelskiego zachowało smoka — 


istny Polifem — rwał na sztuki 
4 == e" 
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i pożerał 
poże 


w silny spaja łańcuch bratnich serc ogniwa. 
Sypią się tłumy do broni. Znika różnica 
i rodu, i stanu. Starce i męże, mło- 
dzieńce i dzieci, z równym zapałem rwą się 
do oręża. Nie jeden, że jest kaleką, zapomniał 
w tej chwili: bo ze chrztem wolności czło- 
(d. n.) 
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Gawęda o patrolowaniu. 


(Dokończenie). 
Szukanie nieprzyjaciela. 


Kiedy patrol rozrzucony szuka nieprzy- 
_ jaciela, każdy staut powinien sam dla siebie 
zauważać kierunek, w którym idzie, oraz te 
wszystkie »ślady«, które mogą być potrzebne 
(jak to zostało powiedziane w gawędzie o spo- 
strzegawczości). 

Pierwszą zasadą podczas tego jest nie- 
sprawianie hałasu, a przedewszystkiem mil- 
czenie. W zabawie »w Kozaka i Tatarzyna« 
prawie zawsze złapany patrol zdradził się po- 
przednio rozmową albo szeptem. Poprostu 
niezżyty z polem ochotnik nie wyobraża sobie, 
jak daleko rozlega się głos, a nawet szept 
ludzki. Dlatego też wszelka rozmowa jest pod- 
czas patrolowania zabroniona (co tym łatwiej 
przychodzi, że straże są daleko rozrzucone). 
Porozumiewać się można przy pomocy gwiz- 
dnięć, naśladujących głosy ptaków, gdyż co 
do tych prawie nigdy nieprzyjaciel nie będzie 
miał pewności, czy oznaczają one obecność 
człowieka, czy ptaka. 

Największe znaczenie podczas patrolowa- 
nia ma dobre skautowanie »czoła«, w którym 
z reguły jest najlepszy skaut patrolu. »Czoło« 
z reguły powinno przebywać tereny otwarte 
szybko, teren zaś pokryty wolniej, wykorzy- 
stując każdą zasłonę w celu rozejrzenia się 
i zrobienia spostrzeżeń. Patrol postępujący za 
za »czołem« robi poruszenie naprzód dopiero 
wtedy, kiedy »czoło« zbadało już okolicę i po- | 
szło dalej. 


Postoje. 


Co godzinę powinien odbyć się krótki 
postój, a to celem porównania spostrzeżeń, 
ewentualnych zmian straży, napisania i wy- 
słania raportów i t. d. 

Należy umieć wybrać miejsce na postój. 

Podczas jednych z manewrów niemieckich 
wybranie złego miejsca na postój patrolu, 
spowodowało wzięcie go do niewoli, na co. 
dobry patrol nigdy nie pozwala. Mianowicie 
patrol ów stanął w zagrodzie otoczonej wy- 
sokim murem i lasem a mającej tylko jedno 
wejście; zdawało mu się, że będzie tam bez- 
pieczny. Tymczasem przechodzący nieprzyja- 
cielski patrol, spostrzegł ostrze lancy, wyglą- 
dające z ponad muru, oraz ślady podków 
końskich, prowadzące do zagrody. Wówczas 
patrol poszedł dalej, udając jakoby niczego 
nie zauważył, ale zaraz w lesie zatrzymał się, 
naszkicował położenie zagrody i posłał raport 
do swego szwadronu. Szwadron przybył, otoczył 
zewsząd zagrodę i cały patrol wziął do niewoli. 

Jakie patrolowy owego patrolu popełnił 
błędy w wyborze miejsca na postój? — Po- 
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pełnił trzy błędy: nie miał przed sobą otwar- ' 


tego widoku, nie postawił nikogo na straży 
i nie zabezpieczył sobie tylnego wyjścia. 

Postój powinien odbywać się w miejscu 
o ile możności zakrytym, więc w grupie 
drzew, pomiędzy skałami i t. d., ale z otwa- 
rtym widokiem na wszystkie strony 
oraz, musi mieć straż, tak, ażeby można było 
zauważyć zbliżającego się nieprzyjaciela i w ra- 
zie potrzeby przed nim się cofnąć. Dlatego 
też jest rzeczą praktyczną, ażeby patrolowy 
przy obraniu miejsca na postój zbadał, któ- 
rędy mógłby się cofnąć, gdyby nieprzyjaciel 
zaszedł go z jednej strony. 


Podchodzenie nieprzyjaciela. 


Jeżeli podczas patrolowania spostrzeże 
się patrol nieprzyjacielski, należy się ukryć 
i pozwolić nieprzyjacielowi zbliżyć się, ażeby 
go schwytać. Podczas wojny jeszcze prakty- 
czniej jest puścić mimo siebie patrol, który 
niczego nie zauważył i następnie zrobić za- 
sadzkę na wysłanego z raportem żołnierza 
z owego patrolu. (Oczywiście trzeba być zrę- 
czniejszym od nieprzyjaciela i uważać, by sa- 
memu nie wpaść w sidła). 

Regulaminy wojskowe mówią, że gdy raz 
osiągnęło się styczność z nieprzyjacielem, na- 
leży już nigdy nie spuszczać go z oka, lecz 
wszędzie iść za nim i donosić o jego ruchach. 
Ta zasada odnosi się do oddziałów wojsk re- 
gularnych i nie może być w całej rozciągło- 
Ści stosowana przy śledzeniu nieprzyjacielskich 
patrolów zwłaszcza w górach i w lasach. 
Mimo to nawet w tych wypadkach powinno 
się w miarę możności spełniać tę zasadę, 
a jeśli już nie ustawicznie widzieć nieprzyja- 
ciela, to jednak być zawsze na jego świeżych 
śladach. 

W razie niespodziewanego ataku czyto 
w pochodzie, czy na biwaku, patrol powinien 
rozlecieć się na wszystkie strony i, jeśli tak 
z sytuacji wypadnie, każdy skaut powinien 
kołując przekraść się samodzielnie na miej- 
sce, w którym był ostatni postój, względnie 
na (z góry oznaczone) miejsce zbiórki. Jeżeli to 
ostatnie nie było oznaczone, to zawsze rozumie 
się miejsce ostatniego postoju. Nie należy 
zapomnieć, że to można wykonać dopiero na 
rozkaz patrolowego (»rozbiec sięc). 

Takie rozbieganie się było często stoso- 
wane w r. 1868 i to nie przez liche oddziały, 
ale nawet przez doskonały bataljon jen. Cza- 
chowskiego. Czachowski oznaczał miejsce 
zbiórki a termin określał na trzy dni. 


= Goniec z raportem. 


Po dowiedzeniu się potrzebnych rzeczy 
o nieprzyjacielu patrolowy musi ge: naj- 
B hia | 
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szybciej przesłać w formie raportu dowódcy, | Józef Godebski. 


który go wysłał. Dzieje się to przez powie- 
rzenie raportu jednemu ze skautów, który 
ma być gońcem. 

Doręczenie raportu jest jednym z naj- 
bardziej odpowiedzialnych zadań pojedyńczego 
skauta. Musi on bowiem ustrzec się przed 
schwytaniem go przez nieprzyjaciela i musi 
umieć raport na pamięć, ponieważ raport pi- 
sany (o ile taki został dany) musi być nie- 
raz, w obawie przed odebraniem go przez 
nieprzyjaciela, przez gońca zniszczony. 

Kiedy patrolowy mówi gońcowi, jaki ra- 
port ma zanieść, ten powinien wydobyć notes 
i zapisać w nim słowa raportu. Raport ten 
goniec ma się nauczyć na pamięć, 
poczym kartkę, na której raport 
był zapisany, zniszczyć. Poza rapor- 
tem goniec powinien otrzymać od patrolowego 
objaśnienie o zebranych wiadomościach o nie- 
przyjacielu oraz o prawdopodobnych ruchach 
nieprzyjacielskiej i własnej strony. Te obja- 
Śnienia nie należą do raportu, a są potrzebne 
dla samego gońca, od którego może także 
żądać dowódca dokładniejszych wiadomości. 

Goniec powinien, jeśli tylko jest inna 
droga, pójść inną, niż ta, którą przeszedł ze 
swoim patrolem. Zabezpieczy go to przed 
możliwą zasadzką. Ale to jest możliwe tylko 
wtedy, gdy goniec odpowiednio dobrze zau- 
ważył »wyróżniające się punkty okolicy «. 


Wyekwipowanie wywiadowcy. 


Skaut na wywiadach powinien mieć. 
(oprócz swego rynsztunku) mapę, kómpas, 
zegarek, notes i woreczki z jedzeniem. Powi-. 
nien też doglądnąć, czy ma całe buty (wzglę-. 
dnie w dobrym stanie rower). 


Cwiczenia i zabawy. | 


Nie należy oddawać się złudzeniu, jakoby 
patrolowania można się nauczyć z artykułu. 
Wszystko, co tu zostało napisane i wiele wię- 
cej rzeczy, skauci muszą przerobić w polu, 
jeżeli chcą kiedyś umieć patrolować. 

Należy nauczyć się na rozkaz rozsypywać. 
się w szyk patrolowy i z powrotem w szyk 
zwarty; porozumiewać się głosem zwierząt 
i sygnałami; prowadzić patrol przez miasto, 
pola, łąki, lasy, wąwozy i t. d.; stosować 
podczas patrolowania poprzednio podane wska- 
zówki spostrzegawczości i tropienia oraz na- 
uczyć się patrolować i podchodzić w pojedynkę. 

Z zabaw skautowych można wskazać 
»Kozaka i Tatarzyna«, »Kurjera Rządu Na- 
rodowego« i inne podane w podręcznikach. 
Doskonałym ćwiczeniem będzie » Zbarażczyk«, 
opisany 15 września b. r. w »Skauciec. 


Andrzej Małkowski. 


Da cześć 29 Listopaoa. 


Grom wypadł — słońce zgasło — 
Zegar niebios szybko dzwoni... 
Już uderzył zemsty hasło ! 

Dalej, bracia! dłoń do dłoni! 
Zlejmy duchy w jedno ciało! 
Niech je spoi ogień bratni. 

Jeśli nadszedł dzień ostatni, 
Mamy ginąć — gińmyż z chwałą! 
Ty, młodzieńcze! i ty, starcze! 
Stopcie lata, stopcie siły : 
Ukujemy z tego tarcze, 

Na przedmurze — lub mogiły. 


Co ? ty płaczesz, o dziewczę! a chcesz z rodu sły- 
Kiedy ojciec, bracia twoi, [nąć ? 
Biegną zwyciężyć lub zginąć, 

Czyż tobie płakać przystoi £ 
Wszakże Lach siostrą cię zowie. 
Przybierz zatem twarz swobodną; 
Niech się dziki wróg nasz dowie, 
Żeś ty siostrą Lacha godną. 


O! krwawa to wojna będzie, 

W której naród z duszą całą, 
Jak na polski lud przystało: 

Nie dla sławy, nie za złoto, 

Ale walczyć będzie o to, 

By odbłysnąć w wolnych rzędzie. 


Przyjacielu! uzbrój serce. 
Widok cierpień twoje oczy 
Kirem nocy niech zamroczy; 
Niechaj zadrżą przeniewierce! 


Choćby trzęsły się bieguny, 

Choćby ziemia rozpaść miała, 

Tu zarzewie — tam pioruny — 
Ty jak skała! 

I, jak skała, twoje serce! 

Niechaj zadrżą przeniewierce! 


I niech zadrży podły wróg! 
Z nami prawo! — z nami Bóg! 


Wiwat Polska! z krajów kraj! 
Nasze gniazdo i nasz raj! 
Wiwat dzielny, prawy lud! 
Nasz karmiciel i obrońca: 
Jemu dzięki, cześć bez końca, 
Za cierpienia i za trud. 
Wiwat wolność bez swawoli! 
Wiwat równość wedle prawa! 
Każdy panem na swej roli; 
Nikt na cudze nie nastawa. 


A gdy przyjmiesz zakon nowy, 

Krwi i łez ojczystych czarę 

Myślą złóż u stóp Jehowy, 

Jako zmazania przeszłych win ofiarę. 


SERER D 


Tam! przed najczystszej miłości obliczem, 
Gdzie despoty myśl nie sięga; 

Gdzie berła, trony, są niczem, 

I niczem wszelka potęga ; 

Gdzie siła nawet nie łamie: 

Tam zatknij braterstwa znamię: 

A przemocy wściekłe wiatry, 

Jeśli rozprządz się odważą — 

Rozbija się, jak o Tatry, 

Przed miłości boskiej strażą. 


1802 r. 


Pieśń tilarecka Adama Mickiewicza. 


Czwarta zwrotka pieśni mówi: 


»Ale kto jest w naszem gro- 
nie, pomnij na przysięgę 
swoją, i w każdej chwili ży- 
wota, czy przy pługu czy 
w koronie, niechaj ci w umy- 
śle stoją: Ojczyzna, nauka, 
enotac. 


Rozpoczyna się zwrotka od wyrazu ale, 


którym poeta odrzuca wszelką myśl, aby do 
grona filareckiego mógł był ktokolwiek wejść 


za pomocą pochlebstwa, czytrości czy przez. 


rozrzutność zbytkowną. 

Porzuca więc poeta filareckich kół — zu- 
pełnie tę myśl i przechodzi do zaklęcia współ- 
braci, aby byli wierni przysiędze swej. »Po- 
mnij na przysięgę swoją! mówi: >Po- 
mnij każdy, kto jest w naszem gronieec. 

To pomnij! powinno zawsze w duszy 
nam dźwięczeć, my bowiem odznaczamy się 
tem, że łatwo zapominamy o obowiąz- 
kach, łatwo się rozgrzeszamy. Płynie to z tego, 
że nie zastanawiamy się długo ani nad sobą, 
ani nad sprawami ojczystemi. Wpadnie jedną 
stroną duszy, wyleci drugą, ani się spostrze 
żemy. Nie ma u nas głębokiego uczucia, co 
długo waży, nim ukocha, ale wiernie kocha. 


Lekkomyślność jest naszą cechą 
stałą. Lekkomyślność musimy wytracić z dusz 
naszych. Wytracimy, gdy wypalonem zostanie 
do bólu w naszym sercu rozkaz: Pomnij! 

Do bólu mówimy, bo jeśli Polak u- 
czciwie zechce pomnieć o tym wszystkim, 
o czym niepamiętać jest hańbą — tedy ból bę- 
dzie go przenikał siedmiu ognistymi mieczami. 

Pomnijmy o tym, jak na ogromnej ziemi 
polskiej od lat stu niszczą nasi wrogowie plony 
odwiecznej kultury polskiej, jak trują dusze 
strachem i zobojętnieniem na rzeczy polskie, 
jak niszczą nasze pamiątki, jak zagrabiii na- 
sze księgozbiory bogate, jak tysiące rodzin 
polskich przerzucili na wschód, aby się zmo- 
skwiciły i aby ich synowie w hordach koza- 
ckich niosły mord krewnym dawnym, wspo- 
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mnijmy, jak dzieci żołnierzy 1831 przerabiano 
na moskali, aby w zarodku krew bohaterską 
niszczyć, jak zamykano kościoły polskie na 
Litwie i Rusi, kilka miljonów Polaków odry- 
wając nielitościwym gwałtem i słabością prze- 
wodników od Matki- Polski, wspomnijmy na 
święte towarzyszki Makryny Mieczysławskiej 
i na niezliczone tysiące męczenników i boha- 
terów polskich, wspomnijmy na dzieci wrze- 
sińskie, na ustawy o wywłaszczeniu i na liczne 
szeregi sprzedawczyków, . służących obcym 
przeciw swobodzie ziemi rodzinnej — a wtedy, 
jeśli mamy w duszy życie, ból nas przeniknie 
i, gdybyśmy, tacy żywi i pełni bólu, w da- 
wnych obyczajach żyli, natenczas przy każdym 
wspomnieniu o Polsce, rozdzieralibyśmy szaty 
i sypiąc popiół na głowy wołalibyśmy : Boże 
nasz! Boże nasz! Zmiłuj się i zakryj dłoń 
karania swego, bo odpadnie całe ciało nasze 
od kości, i nie zostanie z nas nie prócz hańby, 
co groźbą zatraty nauką będzie dla świata 
przyszłego. 
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Czuwaj! Bądź gotów! mówi hasło 
skautowe. Ale i czuwaj! i bądź gotów! zna- 
czy pomnij! 

Pomnij na przysięgę! — mówi Mi- 
ckiewicz. W wierszu mowa o przysiędze, skła- 
danej przez filaretów, ale czyż każdy z nas, 
przystępując do pracy, nie składa przysięgi, 
nawet wtedy, gdy jej jakiemiś »przepisanemi « 
słowami nie składa ? 

Cokolwiek głębsze zastanowienie się nad 
obowiązkiem należenia do jakiegobądź zrze- 
szenia wykaże, że kto się zgadza do zrczesze- 
nia przystąpić, bierze moralną odpowiedzial- 
ność za to, co się stanie ze zrzeszeniem. 

Proste zgłoszenie się do organizacji spo- 
łecznej, już jest uroczystą przysięgą, w duchu 
dokonaną, że nowy członek wszystkie siły wy- 
tęży, aby dla dobra całości pracować, że bę- 
dzie pamiętać o jego celach i o obowią- 
zkach swoich. 

Taki moralny stosunek do organizacji, 
jest naszym obowiązkiem i udziałem; u nas 
bowiem starają się wszystkie rządy zaborcze 
przemienić społeczeństwo, gdzie każda 
jednostka czuje się z innymi ściśle związaną 
wspólnymi sprawami, gdzie każda dla tych 
spraw wspólnych chętnie ponosi daleko idące 
ofiary — na hordę, gdzie każdy myśli o wła- 
snych interesach, gdzie spraw, obejmujących 
wszystkich, drogich dla wszystkich — brak. 

W pierwszym wypadku człowiek jest bra- 
tem człowiekowi; w drugim — wilkiem. 

Wobec braku państwa własnego, ochra- 
niającego obywateli. sami oni muszą się bro- 
nić przeciw temu rozbiciu. Szańcami są or- 
ganizacje, wszelkie organizacje o uczciwych, 


niesamolubnych celach; organizacje takie bo- 
wiem niejako cementują tę kupę piasku, jaką 
jest wszelkie niezorganizowane społeczeństwo. 

Gdy przejrzymy historję naszych walk 
z Niemcami i Moskwą, to musimy stwierdzić, 
że ilekroć osłabło u nas poczucie organiza- 
cyjne społeczne, ilekroć wzięły górę »inte- 
resy« osobiste, tylekroć byliśmy bici przez 
wrogów ; i odwrotnie. 

Jedną z największych współczesnych na- 
szych klęsk, jest właśnie słabe poczucie orga- 
nizacyjno-społeczne wśród nas; słabsze niż 
u Rusinów, nie mówiąc o Żydach i Niemcach. 
Dlatego »bierzemy w skórę«, gdzie się da; 
dlatego też od dzieciństwa musimy się uczyć 
organizacyjności; dlatego po Miekiewiczowsku 
musimy ustosunkować się do wielkich orga- 
nizacji, w których jesteśmy. 


Józef Wolski. 


(Mieczysław Romanowski 


Obrazek sceniczny z r. 1863. 


Osoby : Romanowski Mieczysław, poeta. 


Grześ, jego sługa. 


Pokój literata. Pełno książek w nieładzie 
na biurku. Rękopisy i przybory do pisania. 

Stary sługa pakuje skwapliwie rzeczy 
panicza, który porządkuje rękopisy i coś czyta 
i żegna się z papierami. Nad jednym arku- 
szem się uśmiecha, nad drugim posmutniał, 
nad trzecim łzę uronił. Schwycił inny arkusz, 
jakaś nadzieja zabłysła w jego oczach i wy- 
głosił : 

»Tak, o Polsko! — i od twego łona 

Bóg odwróci rychło ostrza mieczy ! 

I ty, Polsko, staniesz podniesiona 

Na szatanie — co cię dziś niweczy. 

I ty głowę zetrzesz mu zdradziecką , 

Ale czystą bądź, jako to dziecko !« 


Związuje arkusze i przyciska zapisane! 
papiery do piersi, żegnając słowami: 


»Może już innych pierś ma nie wyśpiewa, 
Może wy natchnień ostatnim wyrazem ! 

Dni piorunowych serce się spodziewa — 
Stwardniała ręka tęskni za żelazem ; 

W powietrzu słychać pobudkę na boje! 

Już czas, już czas nam ! — lećcie pieśni moje !« 

Romanowski: Grzesiu! przestań pa- 
kować, mam ważną prośbę do ciebie. Ty mnie 
kochasz, nieprawdaż ? 

Grześ: Paniczu, jam panicza wyniań- 
czył, — ja bym za panicza w ogień skoczył. 
Ja byłem sługą ojca panicza, 
nicza był jeszcze sam paniczem, potem, gdy 
się ożenił i gdy urodził się nam panicz. 
nad kołyską 


gdy ojciec pa- 


Ja. 
opowiadałem paniczowi różne. 


bajki. Panicz wyrósł na ładnego chłopaka, ja 
pierwszy nauczyłem panicza jeździć na kucyku. 
Odesłano panicza do szkół, mnie dodano, 
abym czuwał nad paniczem, a gdy panicz 
wyrósł i stał się tak mądrym, że książki na- 
wet układa, chciał mnie ojciec panicza zosta- 
wić na łaskawym chlebie. Ale ja uprosiłem 
ojca, aby mi pozwolił być przy paniczu. 
Romanowski: Dobry Grzesiu, poczci- 
wy Grzesiu! posłuchaj mnie. Ojczyzna po- 


wstaje! O, wiesz ty, mój drogi, co to Ojczy- 


zna ? Ojczyzna, to jest ziemia, na której ży- 
jemy ; to powietrze, którem oddychamy ; to 
jest słońce, które nam przyświeca! Ojczyzna, 
to jest grób naszych pradziadów, to jest po- 
pielnica, w której są złożone ich kości; to 
jest kołyska naszej religji! Jak dziecko nie 
może się wykarmić bez mleka macierzyńskiego, 
jak roślina nie może istnieć, zakwitnąć bez 
promienia słonecznego, jak ptaszęta nie mo- 
głyby bujać bez powietrza, tak człowiek nie 
może żyć bez Ojczyzny ! 

Nasza Ojczyzna była postrachem dziczy, 
zbawieniem sąsiadów. Królów naszych po- 
słannicy monarchów klęcząc prosili o pomoc. 
Przodkowie nasi bili Tatarów i Turków... 
A dzisiaj! dzisiaj! Ojczyzna nasza rozszar- 
pana i obcy najeźdcy w niej rządzą. Dzisiaj 
Ojczyzna żąda, aby wszyscy jej synowie 
zbiegli się dokoła jej grobu, aby odrzucili 
kamień, którym ją wrogowie przygnietli — 
aby na rękach wynieśli ją z podzienia i za- 
śpiewali : 

»O ty Polsko— o nasza, przez pokutę natchniona! 

My na tarczach cię wzniesiem, krzycząc światu: 
[to ona! 

"To zwiastunka miłości — gwiazda szczęścia dla 
[ludów ! 

To królowa bez koron — wiecznych ofiar i tru- 
| [dów ! 

(Naprzód! — naprzód anielska, nasza PO 
[ska ! 

Bóg — Bóg — Bóg z nami — tam, gdzie walczy 
[dziś Polska !« 

Grześ: Paniczu! Paniczu! jakie to 
wszystko piękne, co z ust twoich wychodzi! 

Romanowski: Grzesiu, ja odjeżdżam. 
Spieszę na ratunek naszej Ojczyzny. Piersi 
moje, tysiącom kul nadstawię i albo ją wy- 
swobodzę, albo padnę trupem! 

Grześ: Paniczu! na miłość boską! Bez 
jednego wojna się obędzie. Ty taki rozumny, 
mądry. 

Romanowski: 


Grzesiu! 


» W tak świętej sprawie, nikt nie jest za dobry. « 

Grześ: 
nad grobem, on tego nie przeżyje. 
stwo drobne. 
paczy ! 


Paniczu ! zastanów się! Ojciec 
Rodzeń- 
Ja stary sługa skonam z roz- 
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Romanowski: Grzesiu! Wracam z Żu- 
kowa. Padłem do nóg rodzicom, oblewałem 
łzami ich stopy, prosiłem o błogosławieństwo 
i patrzałem w oblicza ich, gdyby w tęczę. 
Bo mam przeczucie, że te drogie oblicza wi- 
działem po raz ostatni. O! przeczucie to opi- 
sałem jeszcze w roku 1857 w poezji: »Nowa 
znajomość: : 


»I zbliżyła się do mnie dziewica 

Biała, w bieli, z zadumanym wzrokiem, 
Jako posąg grecki miała lica — 

Szła poważnie, w milczeniu głębokiem : 
Nim z podziwu wyszła dusza moja, 
Ona rzekła słodko: »Jam śmierć twoja. 


Lewą dłonią serce uśpię twoje, 

Jako matka usypia dziecinę ; 

Prawą — oczu przysłonię ci dwoje, 
Skrzydła duszy wolno ci rozwinę 

I ulecisz swobodny, jak promień, 

W światło — ciszę wieczną — nowy płomień! 


Niegdyś, rzekłem, niegdyś mi wróżono, 
Że mą duszę weźmiesz z pola chwały — 
Jeszcze nieba gromami nie płoną! 
Jeszczem nie twój -— piękny cieniu biały ! 
Tam, na pola przyjdź, tam o mnie spytaj — 
Teraz, nowa znajomość, mi witaj! 


Stała milcząc, a nad nami w górze 

Z za obłoku księżyc się wyłonił, 

Do pół skronią oparty na chmurze, 

Na tę białą — łzy promienne ronił, 

Na jej uśmiech senny, na spojrzenia — 
I odeszła, mówiąc: »Do widzenia !« 


Dzisiaj, mój Grzesiu! chwila przyszła ; 
ona na mnie na polach czeka, tam się z nią 
zobaczę! — Ale czegóż płaczesz, starcze ? 
Wszakże polegli na polach sławy, w obronie 
Ojczyzny, nie umierają; oni dopiero tam roz- 
poczynają żywot wieczny, a ich trupy są to 
szczeble do wolnej Ojczyzny! Tak to pojęli 
i drodzy moi rodzice powinność moją i od 
stóp swoich podnieśli mnie, łkając z żalu, 
w ramiona brali, i całowali, i ściskali, i pie- 
Ścili. Ojciec, głaszcząc twarz moją, wyrzekł: 
»Synu! niech cię Bóg błogosławi. Nieś życie 
Ojczyźnie w ofierze!« A matka wśród łez 
zawiesiła na piersi mej wizerunek Matki bo- 
lesnej i chciała coś szeptać do ucha mojego, 
ale biedna w głos się rozpłakała. I ty mój 
przyjacielu od lat dziecinnych, pobłogosław 
mnie... 


Grześ rzuca się w objęcia panicza i znak | 


krzyża kreśli na czole jego, potem ucałował 
go w skroń i chwilę stali nieporuszeni. Pa- 


nicz pierwszy wyrwał się z objęcia starca, 
wręcza mu plik rękopisów : 
Romanowski: 


Oddaj to ojcu! 


»Jeżeli polegnę, niechaj mi w nagrodę 

Za was nie kładą pamięci kamienia. 

Ziemią niech piersi przesypią mi młode, 

Mój kurhan, niech mi trawa ozielenia ; 

A gdy majowy deszcz ten kurhan zrosi, 

Niech się nad nim ptak, jak mój duch, unosi !« 
Wybiegł szybko z pokoju. Grześ stał 

z rozkrzyżowanymi rękoma, potem siadł na 

pakunkach, wyjął różaniec. Wreszcie klęka 

i modii się. 


Karol Baliński. 


Dzisiejszy rycerz. 


Czy słyszałeś, bracie młody, 
Czy słyszałeś o rycerzach, 

Co w żelaznych rośli pierzach, 
A szli w boje, jak na gody? 
Całe życie bojowali ! 

Całą ziemię krwią zalali! 


Stało się bożym rozkazem: 

Bił żelazem, legł żelazem. 

Dziś w grobach, zimni, surowi, 

Jak za życia marmurowi! 

Zostawili cóż po sobie? 

Poptół w pieśniach ! poptół w grobie! 


Dziś już nie ten jest rycerzem, 
Kto najwięcej dusz wytraci! 
Lecz ten, kto życia pacierzem 
Porwie w niebo swoich braci. 
Dziś rycerzem cię nie stworzy 
Złote cacko z ręki króla —- 
Dziś rycerstwem jest duch boży 
I miłości święta wola. 

Białe pierze twego ptaka, 
Niema skazy w jego pierzu — 
Takim ma być duch Polaka, 
Takiem twe serce, rycerzu ! 


Dawny rycerz był odważny, 
Bowiem cały był żelazny, 

Gdy na boje występował, 

W stalną zbroję się okował. — 
Więc i ty, idąc na boje, 

Weź najlepszą z wszystkich zbroję. 
Nie żelazną, ani złotą, 

Ty stę cały okuj — cnotą! 
A jak z rycerza zbroicy 
Światło biło, jak z krynicy, 
Tak od zbroi twego ducha, 
Niech dokoła jasność bucha ! 


Walka miecza nadaremną, 
Pókt w sercach zimno, ciemno ! 
Nie rozerwiesz wprzód łańcucha, 
Aż go stopisz ogniem — ducha! 
Więc ty walcz dziś nie szablicą, 
Nie toporem, nie obuchem — 
Ale myśli błyskawicą, 

Ale szczerym polskim duchem ! 
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Słuchaj, choć serce zaboli!... 

Co nas pchnęło do mogiły? 

Czy brak broni?... Czy brak siły ? 
Nie! Jeno brak ludu woli! 

Niema boju — niema trudu, 

Coby złamał wolę ludu! 

Kiedy silną wolą pała — 

Jak Bóg wielki! Jak Bóg działa! 
Kto chce walczyć sercem Szczerem, 
Z kijem będzie bohaterem ! 


Czapką — działa brał Głowacki, 

Z dział drewnianych walił Puszet ! 
Ale wielki duch nasz lacki, 

Przygasł w sercach, choć nie uszedł! 
Więc co tleje, rozpłomienić, 

Iskrę ducha w żar zamienić, 

To rycerzu, cele twoje, 

Twoje trudy — twoje boje!... 


Gdy wejdziesz na bojowisko, 

A zapyta cię poganin 

O twe godła i nazwisko — 

Mów : żeś Polak — chrześcijanin! 
Innych nazwisk nie przybieraj, 
Wszystkie inne są pogańskie! 

Z krzyżem walcz, z krzyżem umieraj, 
Jak owe męże chrześcijańskie, 

Co w nocy dziejów, bez końca, 
Świecą nam dotąd, jak słońca! 


Wskazówki do udzielania kresek. 


I. Wartość kresek automaty- 
cznie zyskiwanych: każdy uczestnik 
ćwiczeń skautowych zyskuje: 


a) Za schwytanie skauta przeciwnej 
partji i : 1 
b) Za schwytanie »zająca« . e 2 
c) Za wzięcie obozu INA ASC 
giewki) . 
Przy grze w WA —za prze- 
kradnięcie się w jedną stronę 1 
w obie strony . AAEE 3 
d) Przy grze w Kima za zauważenie 
w oznaczonym czasie 20 na 30 
przedmiotów. . . . śe ROLETA 
e) Przy ocenianiu odległości nie mniej- 
szych niż 50 m. za ocenę DE 
z 10°% przybliżenia. . . . 1 
f) Za podpalenie ogniska lub kuchni 
polowej jedną zapałką. . . . . . 1 
g) Za skrzesanie ognia i podpalenie 


ogniska bez zapałek i zapalniczki 3 


II. Poza tymi kreskami automatycznie 
zyskiwanymi, których pozyskanie stwierdza 
i notuje sam zastępowy, donosząc tylko o tym 
przy raporcie, każdy skaut może otrzymywać 
_ kreski 7 innego tytułu, a mianowicie: 


h) Każdego dnia ćwiczeń każdy skaut 
może otrzymać za sprawność w poszcze- 
gólnych ćwiczeniach 1—10 kresek ; za 
jeden rodzaj ćwiczeń nie więcej, niż 3 
kreski; z tego tytułu nie więcej niż 40 
kresek może być udzielone skautom 
jednego zastępu tego samego dnia. 


Kresek oznaczonych pod h) 'udziela przy- 
boczny lub drużynowy na podstawie raportu 
i własnej obserwacji. Przyboczni w tym wzglę- 
dzie zwrócą uwagę na to, że zastępowi są 
w raporcie o sobie samych skrępowani. 


III. Pozatym: 

i) Każdy przyboczny w służbie może 
każdemu skautowi za szczególne za- 
sługi lub sprawność udzielić do 10-ciu 
kresek jednorazowo, w sumie jednak 
każdy przyboczny rozporządza z tego 
tytułu najwyżej 40-ma kreskami na 
kwartał; nieudzielone w ciągu kwartału 
kreski, traci po jego upływie. 

O udzielonych z tego tytułu kreskach 

przyboczny raportuje drużynowemu. 

j) Każdy drużynowy w służbie z tego 
samego co pod 4) tytułu może udzielić 
każdemu skautowi do 20 kresek jedno- 
razowo; w ciągu kwartału w sumie 
najwyżej 80. 

k) Zwierzchnicy drużynowego i wizytato- 
rowie pełnomocni Naczelnictwa mają ten 
sam, co drużynowi przywilej osobisty. 

W udzielaniu kresek w tym dziale III, 

pod 4) j) i k) oznaczonych, należy zachować 
wielką oględność, by były nagradzane rze-, 
czywiste zasługi. Jestto osobisty przywilej 
instruktorów, od przybocznego począwszy, 
niezależny od prawa udzielania kresek pod h) 
oznaczonych, które przysługują każdemu in- 
struktorowi działającemu jako przyboczny 
|lub jego przełożony, zamiast niego: w obe- 
'cności przełożonych podwładny instruktor tylko 
z ich zezwoleniem kresek udzielać może. 


IV. Podczas ćwiczeń drużyny (najmniej 
trzech zastępów) jeden zastępowy na drużynę 
może otrzymać do trzech kresek dziennie za 
najlepszą komendę — według uznania druży- 
nowego (lub jego zwierzchników). 
| V. Wszystkie kreski zyskane przez po- 
jedyńczego skauta dopóki nie zda egzaminu na 
harcerza muszą być zapisane w książeczce 
jzastępu i tylko te mogą mu być zaliczone do 
egzaminów. 

Kreski uzyskane przez R dy. już nie 
są zapisywane. 


Uwaga: 


Kreski oznaczają jedynie do- 


jwód dokonania pewnej pracy, zdoby- 
, - é haf > : Š 
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cia pewnego doświadczenia w ćwi- 
czeniach; nie należy ich używać do ozna- 
czania postępów moralnych. Dlatego też uje- 
mnych kresek dawać nie należy: 
błąd albo przekroczenie nie zmienia faktu, 
oznaczonego jedynie zdobytymi kreskami, że 
dany skaut posiadł pewne doświadczenie. 


X. Vocavelli. 


Nauka o terenie. 
(Ciąg dalszy). 


B) Zastosowaniepunktów i linji 
korespondujących czyli homologi- 
cznych: 

1. Jeżeli jest nam znane na ma- 
pie nasze stanowisko, obieramy sobie 
w terenie jakiś przedmiot wyrazisty, dość od- 
legły i uwidoczniony. na mapie (np. kościół, 
budynek, krzyż, samotne drzewo, szczyt góry, 
żóraw studzienny, komin fabryczny, naroże 
lasu, most i t. p.) i tworzymy linję, łączącą 
nasze stanowisko (A) z owym przedmiotem 
w terenie (B); następnie układamy mapę 
w takim położeniu, aby linja A— B na ma- 
pie padała na linję A- B w terenie lub była 
do niej równoległą. Wtedy mapa jest już zor- 
jentowana (Rys. 1). 

Ułożenie wyżej wymienionych linji równo- 
legle do siebie lub sprowadzenie ich do je- 
dnej linji prostej nie da się dokładnie prze- 
prowadzić, wielkie usługi może nam jednak 
przytym oddać linijka, karton lub ołówek; 
mianowicie trzymamy linijkę m. w. pionowo, 
zwróconą kantem ku oku i odchylamy mapę 
odpowiednio, aby kant linijki zakrył nam 
punkt stanowiska na mapie (A) i obrany 
przedmiot na mapie i w terenie (B) albo, aby 
kant linijki, zakrywający punkt Ai B na ma- 
pie, był równoległy do linji A i B w terenie. 
Aby się przekonać, czy mapa jest naprawdę 
dobrze ustawiona, możemy tę samą czynność 
powtórzyć, nawiązując podobnie linje z inny- 
mi jeszcze przedmiotami w terenie. 

Przez.użycie punktów i linji korespondu- 
jących, możemy też w przybliżeniu obli- 
czyć deklinację dla danej miejscowości. 
Orjentujemy naprzód mapę dokładnie we- 
dług sposobu podanego pod B, potym ukła- 
damy na niej kompas tak, aby linja NS prze- 
chodziła przez południk lub krawędź mapy; 
igła magnetyczna wskaże nam wtedy zbocze- 
nie (deklinację) danego miejsca. 

2. Gdybyśmy nie znali dokładnie 
punktu naszego stanowiska na ma- 
pie, wiedząc jednak na jakiej linji 
szukać go należy (np. stojąc na brzegu lasu, 
na drodze), 


takie położenie, aby owa znana nam linja 
(krawędź lasu, droga) na mapie, pokryła się 
z tą samą w terenie. 

3. Gdyby punkt naszego stano- 
wiska był nam zupełnie niewiado- 
my, musimy go odszukać, porównując dany 
obszar terenu z mapą, a skoro mniej 
więcej określimy na mapie miejsce naszego 
stanowiska, wtedy potrafimy już właściwy 
punkt odnaleźć, a przynajmniej jakąś linię, 
na której on leży. Potym możemy postąpić 
jak pod 2. 

Jeżeli nie uda nam się w ten sposób 
określić stanowiska, odnajdujemy jakieś dwa 
wyraźne przedmioty w terenie, leżące na je- 
dnym promieniu, wychodzącym z naszego oka, 
i, oznaczywszy je na mapie, ustawiamy ją 
tak, aby te dwa punkty w terenie i na mapie 
tworzyły linję prostą*). Mapa jest wtedy zor- 
jentowana. (Rys. 2). 


2. Oznaczenie stanowiska na mapie. 


Mapa staje się użyteczną w terenie 
z chwilą, gdy oznaczymy na niej swe stano- 
wisko i gdy ją należycie zorjentujemy. 

Stanowisko musi być oznaczone pewnie, 
jednym punktem, np. przez wbicie szpilki. 
Jeżeli znamy tylko w przybliżeniu miejsce 
stanowiska na mapie, nie możemy jednak 
wskazać dokładnie właściwego punktu, wów- 
czas oceniamy odległość od tego miejsca, 
w którym się znajdujemy, do jakiegoś wyra- 
źnego punktu w terenie i odmierzamy zredu- 
kowarą tę odległość na mapie, otrzymując 
tymsamem punkt naszego stanowiska. N. p. 
idziemy gościńcem ; nie wiemy jednak dokła- 
dnie, w którym miejscu gościńca w tej chwili 
jesteśmy ; oceniamy na oko lub mierzymy 
krokami odległość do widocznego krzyża ró- 
wną np. 600%, odmierzywszy zatem 6 mm 
na mapie 1:75.000 od sygnatury krzyża, 
otrzymujemy nasze stanowisko. 

Dobrze widoczne, szczególnie zaś proste 
drogi, linje wód, brzegi lasów, najrozmaitsze 
punkty orjentacyjne, jak: kościoły, 
krzyże, szczyty górskie, samotne budynki 
i drzewa, mogą się w wielkim stopniu przy- 
czynić do szybkiego zorjentowania się. 

Jeżeli nie znamy na mapiepunktu 
swego stanowiska, możemy go odszukać 
przez staranne przeglądnięcie mapy od miej- 
sca ostatniego naszego stanowiska, przypo- 
minając sobie równocześnie obraz przebytej 
drogi. Skoro tym sposobem nie osiągniemy 
pożądanego skutku, trzeba zastosować t. zw. 
wcinanie. Po ustawieniu mapy przyjmuje- 
my w terenie jakieś trzy wyraźne przedmioty 


*) Do pomocy można i tu użyć linijki lub 


to zorjentujemy mapę nadając jej czegoś podobnego, jak wskazałem pod 1. - m 
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(których kierunki od naszego stanowiska za- 
wierałyby, o ile możności, kąty proste) i prze- 
prowadzamy promienie do tych przedmiotów 
przez odpowiadające im punkty na mapie; 
punkt przecięcia się tych trzech promieni na 
mapie, będzie naszym stanowiskiem. (Rys. 8). 
Dokładne przeprowadzenie wcinania bez 
żadnych przyrządów jest trudne; dlatego 
zwykle, zamiast punktu przecięcia się trzech 
promieni, otrzymujemy trójkąt, w którym już 
z łatwością nasze stanowisko odszukamy, po- 
równując skrupulatnie mapę z terenem. 


3. Jak skaut orjentuje się w terenie. 


Orjentując się w terenie, skaut kieruje 
się nietylko tym, czego go nauczyła karto- 
grafja, lecz zużytkowuje praktycznie swą zna- 


rys. O. 
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mamy dążyć. Jeżeli idziemy potym wzdłuż 
pewnej drogi, to, zbaczając z niej, musimy 
znów zwrócić uwagę na zmianę kierunku 
i oglądnąć się za siebie na prze- 
bytą dotąd przestrzeń, aby się oswoić 
z widokiem drogi powrotnej. (W terenie nie- 
znanym, trzeba czynność tę często powtarzać.) 
Uwagę pilną zwrócić musimy na wszystkie, 
spotkane po drodze punkty orjentacyjne, 
aby móc dokładnie drogę opisać nieznają: 
cemu jej i aby samemu mieć pewność łatwiej- 
szego powrotu. 

Jeżeli idziemy przez teren otwarty na- 
przełaj, wówczas, jeżeli nasz cel jest nam 
niewidoczny, oznaczywszy kierunek, w którym 
dążymy, zapamiętujemy widoczny w tym kie- 
runku punkt na horyzoncie; punkt ten będzie 
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jomość gieogratji, gieologji, flory ; stosuje i wy- 
stawia na próbę swą roztropność i spryt. 
Wychodząc w drogę, stara się zbadać 


Wych 
znanymi sposobami, zkąd wieje wiatr, i kie- 
runek wiatru zapamiętuje; patrzy również, 
gdzie znajduje się słońce. Wiatr jednak (taka 
już jego natura) często kilkakrotnie na dzień 
zmienia swój kierunek i wcale na nim -jak 
na Zawiszy«, polegać nie można ; nadto jeżeli 
wejdziemy w wąwóz, dolinę, las czy ulicę, to 
wiatr przyjmuje tam kierunki odmienne ; wła- 
ściwy jego kierunek poznamy tylko w otwartym 
polu. Należy więc trzymać się raczej słońca, 
jeszcze lepiej zaś kompasu. 

Przed wyruszeniem w drogę, trzeba roz- 
glądnąć się dokoła i dobrze zapamiętać układ 
całej okolicy oraz wybitne przedmioty, 
widocznę na horyzoncie, i oznaczyć 
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dla nas dyrekcją*) i zapobiegnie niepo- 
trzebnemu krążeniu, o ile nie zmusi nas do 
tego jakaś przeszkoda. 
Bardzo dobry sposób orjentowania się 
z pomocą mapy i wyznaczania kierunku po- 
chodu podano w Nr. 5 »Skauta« z r. 1911. 
Mapę złożoną i przytwierdzoną do tektury, 
(na której umocowano kompas, obracamy tak, 
aby igła magnesowa wskazała północ z de- 
klinacją; oznaczywszy na mapie punkt (a), 
gdzie się znajdujemy, i do którego idziemy 
(b), łączymy je linją prostą. Mierzymy potym 
kątomierzem ilość stopni między kierunkiem 
północnym a kierunkiem owej linji (a —b) 
i zapamiętujemy. Jeżeli w kierunku, w którym 
iść mamy, nie ma na horyzoncie przedmiotu, 
któryby nam służył za dyrekcję, przyjmujemy 
* 
) 


Dyrekcją nazywamy wyraźny przed- 


wedle stron świata kierunek, w którym | miot, w kierunku którego mamy stale iść. 
3 + - - 4 è 
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dyrekcję dla kierunku północnego i od niej 
co pewien czas odliczamy otrzymaną poprze- 
_dnio ilość stopni, aby kontrolować właściwość 
naszego kierunku. (Stopnie odliczać możemy 
zapomocą ręki: wyprężamy dłoń a następnie 
zginamy palce, przyciskając kciuk wyprosto- 
wany do boku dłoni; odstęp od kciuka do 
małego palca odetnie nam na horyzoncie 107 
zaś jeden palec 27). 

Idąc w terenie pokrytym, jak las, lub 
w miejscach o zamkniętym widoku, np. w do- 
linie, należy być bardzo uważnym, gdyż łatwo 
tam stracić właściwy kierunek, czyli zbłądzić. 
Do lasu nieznanego wchodzić można, gdy się 
jest dokładnie obeznanym ze stro- 
nami świata, ciągle należy jednak baczyć 
na kierunek drogi i nie zbaczać na niepewne 
Ścieżki. Jeżeli zaskoczy nas w lesie noc, po- 
chód można odbywać nawet i naprzełaj, ale 
tylko wówczas, gdy jesteśmy zupełnie 
zorjentowani na mapie i mamy do- 
bry kompas oraz możemy ciągle oznaczyć 
na mapie miejsce, gdzie się znajdujemy. 
W przeciwnym razie nie należy pod noe w las 
się zapuszczać; jeżeli się zaś zadaleko zaszło 

-~ i zmyliło drogę, najlepiej przenocować. 

) (e. d. n.) 


Wyjaśnienia do egzaminów skautowych. 


II. 
Egzamin wywiadowcy. 
1. Znajomość elementarnej pierwszej pomocy, 
mianowicie: zakładanie bandaża Esmarcha, 
zatamowanie krwotoku, opatrzenie złama: 
ego ramienia, przedramienia, nogi, szczęki, 
obojczyka *); także noszenie chorego. 


"1. Bandaż Esmarcha jest najpotrze- 
bniejszą częścią apteczki polowej. Można go 
zrobić z kawałka kwadratowego płótna (albo 
perkalu) o boku 1 metra, które się przecina 

wpół wzdłuż prze- 


p isr bolek Stosuje się go 
A a BET S bądź jako sze- 

A ACESA roki bandaż, 

Aoi Koniec bądź jako wązki 

Dolna Krawędz bandaż. Ażeby 


otrzymać szeroki 
bandaż, rozpościera się go, następnie składa 
raz tak, ażeby wierzchołek bandaża był na 
jego EROS dolnej i następnie jeszcze raz | 
się go podobnie składa. Wązki bandaż powstaje 


z szerokiego przez złożenie go wpół. W apteczce PTZEZ ucisk tętn 


powinien być zawsze bandaż złożony jako wązki. 


*) W numerze poprzednim na str. 75, pierw- 
sza szpalta, wiersz 18 od góry, popełniono eh 
Należy poprawić 
»obojczykac. 


wyraz »kręgosłupa«c 


| 
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Zakładania bandaże można doko- 
nać bądź przez spięcie agra- 
fką (szpilką), bądź (lepiej) 
przez związanie jego końców 
węzłem zwyczajnym. Agrafki 
lepiej unikać, ponieważ w po- 
śpiechu można nią zranić 
ciało chorego. 


Temblak. Ażeby zrobić temblak, na- 
leży bandaż rozłożyć i jeden jego koniec po- 
łożyć na zdrowym barku tak, by drugi zwi- 
sał na piersiach chorego, a wierzchołek ban- 
daża znajdował się pod łokciem ręki, którą 
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ma się umieścić na temblaku. Następnie drugi 
koniec bandaża podnosi się do góry i, otacza- 
jąc nim rękę chorego, wiąże się z pierwszym 
końcem z tyłu szyi. Wkońcu wierzchołek ban- 
darza (A) przypina się agrafką, jak to poka- 
zuje rysunek. 


2. Krwotok może być zewnętrzny (tętni- 
czy, żylny, z naczyń włoskowatych) albo we- 
wnętrzny (płueny, żołądkowy). Z wyjątkiem 
krwotoku z naczyń włoskowatych (powstałym 
wskutek starcia naskórka i't. p.), krwotoki 
wymagają jak najszybszej pomocy lekarza. 
Nim lekarz zostanie sprowadzony, należy je- 
dnak zatamować gwałtowny upływ krwi. Naj- 
niebezpieczniejszym jest krwotok z tętnicy, 
który jeżeli nie zostanie zaraz zatrzymany 


kątnej kwadratu. | może spowodować śmierć. 


Należy rozróżnić krwotok tętniczy i krwo- 
tok żylny. Krew w tętnicy płynie od serca 
i ma barwę jaskrawo-czerwoną oraz bucha 


|z rany strumieniem. Krew w żyle płynie do 
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serca, jest ciemno -purpurowa i wytryska, 

zwłaszcza w kończynach, mniej gwałtownie. 
Przed przystąpieniem do opatrunku na- 

„leży zdjąć ubranie z krwawiącej części ciała. 


Zatamowanie krwotoku następuje 
icy albo żyły tak, aby krew 
już nie buchała. Ucisk powinien nastąpić bli- 
sko rany, a mianowicie powyżej rany (mię- 
dzy raną a sercem), jeżeli krwotok jest tę- 
tniczy, lub poniżej rany, jeżeli krwotok jest 
żylny. p 
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Nim zostanie przygotowany opatrunek, 
należy wyszukać miejsce dla ucisku i zata- 


mować krwotok palcami, a najlepiej wielkim 
palcem. 

Następnie nale- 
ży założyć opatrunek 
uciskowy, tak, ażeby 
krwawienie ustało. 

Opatrunek 
uciskowy może 
być zrobiony z supła 
w środku bandaża. 
Zastosowanie takie- | 
go opatrunku może 
być wtedy, kiedy tętnicę można przycisnąć 
supłem do kości. 
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Można też zrobić ucisk przy pomocy ka- 
myka (albo kawałka drzewa) owiniętego w płó- 
tno, a jeżeli ucisk jest za mały, ażeby po- 
wstrzymać krwawienie, należy pomiędzy za- 


wiązane końce bandaża włożyć drewnianą 
pałeczkę i okręcić ją, aż ucisk będzie dosta- 
tecznie silny. Następnie należy pałeczkę przy- 
wiązać do ciała przy pomocy drugiego ban- 
daża, ażeby opatrunek się nie rozluźnił. . 

Należy uważać, by ucisk nie był jednak 
tak silny, by sprawiał ból choremu, i by chory 
następnie nie stracił władzy w miejscu zranie- 
nia. Do tak opatrzonego prowizorycznie krwo- 
toku należy do godziny wezwać lekarza, któ- 
ryby zszył przerwane naczynie krwionośne. 
Gdyby pozostawić taki opatrunek przez 24 
godziny, to u chorego nastąpiłaby zgorzel (gan- 
grena), która jest o wiele niebezpieczniejszą 
od krwotoku. 

Opatrzenie rany. Po zatamowaniu 
krwotoku należy ranę, zwłaszcza postrzałową, 
zmyć watą albo gałgankiem, zmoczonym w jo- 
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która zawsze musi się znajdować 
w apteczce skauta, albo w jakim innym pły- 
nie antyseptycznym. Następnie należy ranę ob-- 
winąć gazą (aseptyczną lub antyseptyczną, 
nasiąkniętą jodoformem). Na to należy nało- 
żyć watę lub miękkie ubranie i dopiero po- 
tym obandażować raz jeszcze, ażeby cały 
opatrunek trzymał się razem. W braku gazy 
antyseptycznej (która musi się znajdować 
w każdej apieczce polowej) można ranę ob- 
wiązać czystym płótnem, najlepiej zmoczonym 
w jakimś płynie antyseptycznym. 

Przy zdejmowaniu bandażów należy uwa- 
żać, ażeby ich nie odrywać, gdyż to mogłoby 
wywołać powtórne krwawienie rany. Tam, 
gdzie opatrunek przylepił się do rany, należy 
go odmoczyć wodą letnią lub wodą utlenioną. 

Przy krwotoku z nosa należy cho- 
rego posadzić na krześle, przegiąć mu głowę 
w tył i podnieść jego ramiona do góry. Na- 
stępnie na czoło i szyję dać zimne okłady, 
we głębienie zaś między nosem a czołem po- 
łożyć jakiś zimny przedmiot, więc np. klucz, 
zegarek albo pieniądz. W razie silnego krwa- 
wienia można je powstrzymać przez włożenie 
do nozdrzów waty żelazowej. 

Do krwotokuwewnętrznego, który 
się poznaje po tym, że chory pluje krwią, 
należy jak najprędzej wezwać lekarza, tym- 
czasem zaś należy na chorym rozluźnić ubra- 
nie, ułożyć go spokojnie, dać mu dużo świe- 
żego powietrza, oraz ogrzewać mu nogi (bu- 
telką z wodą gorącą). Można również dawać 
małe kawałki lodu albo pozwolić ssać powoli 
wodę lub zimne mleko. Mówić choremu nie 
wolno. 

3. Złamanie kości można rozpoznać po 
widocznym odkształceniu danego członka i po 
obrzęku. Zjawiska te mogą występować i przy 
zwichnięciu, ale.i wówczas można chory czło- 
nek tak samo opatrzyć, jak w wypadku zła- 
mania kości. Złamanie kości może być skom- 
plikowane przez zranienie odłamkiem kości, 
ciała. Jeżeli rana jest zewnętrzna, to należy 
opatrzyć ją jeszcze przed opatrzeniem złama- 
nej kości. Następnie należy delikatnie nadać 
złamanej kości jej pierwotną postać i znieru- 
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chomić ją przez obłożenie łubkami i związa- . 


nie dwoma bandażami. 

Opatrzenie złamanego ramienia. 
Z obu stron złamanego ramie- 
nia należy umieścić dwie łubki 
(z deszczułek, drzewa, tektury, 
lub nawet z gazet odpowiednio 
złożonych). Z przodu i z tyłu 
można również umieścić łubki. || 
Wszystkie te łubki należy zwią- 
zać dwoma bandażami. Najpierw í 
zakłada się górny bandaż. Na- 
stępnie należy rękę umieścić na temblaku. 
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Najmniejsze szarpnięcie ręki lub części bola- 
cej może pogorszyć stan chorego. 

4. Opatrzenie złamanego przedramie- 
nia. Rękę chorego należy zgiąć w łokciu 
i wyprostować tak, by wielkie palce były 
zwrócone do góry. Następnie należy założyć 
po obu bokach przedramienia łubki, sięgające 


od łokcia po końce palców. Łubki wiąże się 
bandażami z obu stron miejsca złamania kości, 
przyczym najpierw zakłada się bandaż przy 
łokciu. Następnie umieszcza się rękę na sze- 
rokim temblaku. 


5. Opatrzenie złamanej nogi. Po obu 


bokach nogi umieszcza się łubki (laska, para- 
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sol i t. p.) i związuje się je silnie, jak na 
rysunku. 

6. Opatrzenie złamanej szczęki. Najpierw 
należy delikatnie nadać szczęce normalne po- 
łożenie, a następnie użyć do opatrunku wązki 


bandaż. Sposób zakładaniago pokazuje rysu- 
nek. (W jednej trzeciej długości kładzie się 
bandaż na podbródek i, uważając ażeby szczęka 
nie była ruszona, koniec dłuższy a obwodzi 
się dokoła głowy i podpro- E 
wadziwszy go w kącie szczęki 
pod koniec krótszy b zwią- 
zuje się go z nim na szyi). 
7. Opatrzenie złamane- 
go obojczyka. Nie należy sto- 
sować temblaka, lecz szeroki 
bandaż, który musi być od- 
powiednio długi, aby usunął 
wszelkie ciśnienia na uszko- 


dzoną część ciała. Przed za- Ć RK | 
łożeniem bandaża należy pod- = 6 | 
łożyć pod pachę chorego - a 


zwinięty silnie w kłębek bandaż albo chustkę 
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do nosa. Następnie należy ostrożnie założyć 
bandaż w sposób podany na rysunku. 

6. Noszenie chorego najprędzej można 
uskutecznić przez zrobienie siedzenia z rąk 
dwu osób. Każda z nich chwyta swą prawą 
dłonią przegub swojej 
lewej dłoni, a swą lewą 
dłonią przegub prawej 
dłoni drugiej osoby. 
Posadzony chory ma 
rękoma objąć za szyje 
obu niosących go. 

Jeżeli skaut sam 
ma przenieść chorego towarzysza, to umieszcza 


go w pozycji klęczącej i bierze go na ramiona 
w sposób podany na rysunku. $ 


4% 
Nosze niesie czterech skautów, starając 
się nie sprawiać choremu żadnych wstrząśnień. 


Należy również pamiętać, że idący obok sie- 


bie skauci mają iść w ten sposób, że gdy 
jeden stawia krok prawą nogą, drugi ma sta- 
wiać lewą; to usuwa trzęsienie się noszów. 
Piąty skaut może postępować z tyłu noszów 
i dźwigać głowę chorego, jeśli tego potrzeba. 


Uwagi ogólne. Wszystkie te zabiegi 
należy przećwiczyć praktycznie i to 
najpierw na towarzyszu, z którym się razem 
uczy ratownictwa, a który zachowuje się, jak 
gdyby był chory. (Oczywiście przy tego ro- 
dzaju ćwiczeniach należy zachować zupełną 
powagę i starać się opatrywać jak najsprawniej.) 
` Warunkiem przystąpienia do ratownictwa 
jest, aby skaut nie stracił spokoju i przezwy- 
ciężył uczucie obawy na widok rannego lub 
bezprzytomnego człowieka. Trzeba sobie po- 
wiedzieć: będę silny, przypomnieć, że obo- 
wiązek nieraz jeszcze zapewne nakaże skau- 
towi spełnić czynność samarytanina i niezwło- 
cznie po męsku przystąpić do pracy. 

Wreszcie należy pamiętać, że wszystkie 


opatrunki skautowe są prowizoryczne 
i że zaraz po dokonaniu ich należy wezwać 
lekarza. A. M. 


2? 
Prosba o orła. 
(Przy szyciu szkaplerza). 
Sam krzyż? O, krzyża nie dawaj mi, siostro ! 
Z pierwszą jam marzeń i uczuć godziną 
Wziął krzyż i ciernie, w sercu tkwiące ostro — 
Jak mi to brzemię cięży, wiesz... 


A jeśli krzyż mi wyszyć chcesz koniecznie, 
Wyszyjże orła na odwrotnej stronie 
Orła, co biały, a ku słońcu wiecznie 
"Patrzy i trzyma miecz ostrzony w szponie. 


Dość już tych modłów bezczynnych do Boga! 
Walk nam nie wolno dla krzyża pominąć! 

Jam ptak — od Boga szablę mam na wroga; 
Mnie walczyć, w walce, patrząc w słońce, ginąć! 


1858. Mieczysław Romanowski. 


Urzędowe. 


Związkowe Naczelnictwo Skautowe wy- 
dało następujące druki do użytku drużyn skau- 
towych: »Rejestr drużyny« » Rodowód « 
(dla poszczególnych skautów) i »Książeczki dla 
zastępów«. Instrukcja o prowadzeniu »Re- 
jestru« i »Rodowodu« znajduje się na począ- 


tku każdej księgi, wskazówki zaś dla zastę- | 


powych o Książeczkach zastępów były ogło- 
szone w »Skaucie« Nr. 1 z 15 września 1912. 


Rozstrzygnięcie konkursu obrazkowego. 


Brzeżany 1; 
Droho- 
Przemyśl 


Przysłano 85 odpowiedzi. 
Brody 1; Byszów 1; Czortków 1; 
bycz 1; Jarosław 1; Kołomyja 1; 


1; Kraków 4; Krosno 1; Lwów 13; Podgó-| 
 przysłana anonimowo, bo bez nazwiska auto- 
„ra; z pieczątki pocztowej okazuje się, że wy- 


rze 1; Przemyśl 1; Sanok 2; Sambor 2; 


Stanisławów 2; Wadowice 1. 
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40 punktów — 9; niedochodzących 45 — 2; 
odpowiedzi obejmujących 45 wymaganych 
punktów było 20; więcej niż 45 punktów 
przyniosło 6 odpowiedzi. Ale rozwiązane 
punkty to nie zawsze rozwiązane dobrze. 

Nagrody przyznano: ze Lwowa Kazi- 
mierzowi Zuberowi, z poza Lwowa — 
Zofji Kawce, z seminarjum nauczyciel- 
skiego. Nagrodzeni będą łaskawi albo osobi- 
ście albo pisemnie zgłosić się po nagrody. 

Odpowiedzi charakteryzują poglądy na- 
szych skautów ; przytaczamy niektóre z nich. 
Najbardziej oberwał hamak. Więc takie da- 
wano oceny: »Skaut wogóle tego nie używa ; 
skauci hamaków nie używają; hamak i po- 
duszki powinni skauci zostawić dla dzieci, 
starców lub chorych; skaut nie powinien le- 
żeć w hamaku, gdyż musi przywyknąć do 
niewygód; skaut nie potrzebuje poduszki, 
zwłaszcza w hamaku; skaut nie nosi podu- 
szki i siatek; skaut nie nosi poduszki«. 

Oburzeniem przepełnia brak surowego 
przestrzegania życia obozowego. Więc czytamy 
głosy: »Skauci nie powinni puszczać lataw- 
ców ani się huśtać w hamaku; skauci idący 
na ćwiczenie nie wylegują się i nie czytają 
gazet; skaut obozujący nie zabawia się pusz- 
czaniem orła (latawca); »zabawa skauta pod- 
czas pracy innych« jest dla jednego z dają- 
cych odpowiedź wielce zdrożną rzeczą; u- 
mieszcza ją w spisie błędów ; »skauci w obozie 
nie mają latawców«, krótko z tym załatwia 
się inny; »skaut nie puszcza latawców, bo 
w ten sposób daje do poznania miejsce obo- 
zowania; wszyscy skauci albo pracują albo 
bawią się: nie ma wyjątków, prócz warte, 
mówią jeszcze inni. 

Liczni są też zwolennicy subordynacji : 
»odbierający raport ma stać w postawie 
»baczność !« ; mówi jeden; »drużynowy ma 
stać także na baczność«, oświadcza drugi ; 
»skaut w służbie ma kapelusz niepodpięty !«, 
notuje ktoś; »raport zdaje się przy całym 
zastępie i przy postawie »baczność !« poucza 
jeden z druhów; >»oficer skautowy nie powi- 
nien trzymać patyka w rękach«, mówi jeden — 
»coś jakby szpierutę«, określa inny; »skaut 
podczas ukłonu w prawej ręce trzyma chorą- 
giewkę«, dziwi się inny. 
| Są i przeciwnicy emancypacji kobiet : 
>»skauci nie jeżdżą na damskich rowe- 
'rach«, twierdzi jeden z przekonaniem. 

Jeden ze skautów nawet »źle ubrał blu- 
zkę«, nie wiadomo tylko, poco i w co ubrał 
ową bluzkę. 


Jedna z odpowiedzi wreszcie zostałą 


Odpowiedzi, niedochodzące 30 punktów 
rozwiązanych, nadesłano 1; niedochodzących 


s 


Stana została z Gródka Jagiellońskiego. 


, KRONIKA. 


"W Inowrocławiu (zabór pruski) urzą- 
dzono wystawę przeciwalkoholową. Była 
otwarta od 20 listopada do 1 grudnia b. r. 
Wystawa »ma być przeglądem wspólnych sił 
i pracy, dodać bodźca do wytrwania w raz 
obranym kierunku, zjednać sobie przyjaciół... « 
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